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J. E. Biskup Chrześcijańsko - Katolicki 
w  Szwajcaryi

Edward Herzog
i jego ostatni List Pasterski.

(Dole.)
W drugiej części swego Listu paster

skiego J. E. biskup Herzog trak tu je  o wol
ności chrześcijańskiej pod względem e ty 
cznym czyli moralnym.

W yrazem najwyższej doskonałości 
moralnej je s t  wolność. „Nie możemy bli
źniemu wystawić lepszego świadectwa, 
jak kiedy o nim powiemy, że je s t  w o l 
n y m  c z ł o w i e k i e m .  A to mówię bez 
żadnych zastrzeżeń."

Określając bliżej myśl swoją, autor 
zaznacza, że nie je s t  tu  mowa o niezależno
ści ekonomicznej, politycznej łub społe
cznej,—ale o wolności wewnętrznej każde
go człowieka z osobna.

„W olnym jes t ten, kto posiada w so
bie moc być tern, czern m u nakazuje być 
jego własne uczucie, jego rozum i sum ie
nie." Tu już nie chodzi o to, jak ie  czło
wiek w społeczeństwie zajmuje stanow i
sko, na jakim  stoi stopniu w hierarchii

społecznej. Tu chodzi o to, że człowiek 
wolny powinien być panem siebie. „Nie 
może on być niewolnikiem jakiejkolwiek 
namiętności; musi zaś mieć dostateczną 
moc do zwalczenia wszelkich pokus. Tyl
ko ludzi wolnych chciał mieć przy sobie 
ten, który powiedział: „Jeśli kto chce za 
m ną iść, niech zaprze samego siebie, 
a weźmie krzyż swój na każdy dzień, 
i niech idzie za m ną." ‘)

Taka droga je s t bezwątpienia tw ar
da i przykra, ale niechybnie prowadzi 
do szczęścia, do spokoju, do postępu. Tak 
wolny człowiek je s t zupełnym czyli do
skonałym człowiekiem.

„Lecz tak  wolnych ludzi jak  bar
dzo mało." Jeden tylko je s t Człowiek, 
k tóry  był prawdziwie wolnym człowie
kiem. „To Syn Człowieczy i Syn Boży, 
w którym  sobie Ojciec dobrze upodobał", 
który przeszedł przez świat dobrze czy
niąc, do którego choć przystąpił kusiciel, 
ale w Nim nic nie znalazł i nic za
szkodzić nie mógł.

My, których Chrystus wezwał do 
doskonałej wolności, musimy o tę wol
ność i o ten pokój codzień walczyć. Nam

b  Łuk. 9, 23.
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C hrystus daje przestrogę: „Czuwajcie
i módlcie się, abyście nie weszli w poku
sę." x) Podlegli nieustannym  pokusom 
i walkom, sami na sobie doświadczamy, 
że „wolność je s t to skarb, k tó ry  sobie 
codzień wywalczać musimy."

Ale czy nie je s t  to przesada? Czy 
nie je s t  to pozbawianiem się wolności, 
a nakładaniem na siebie jarzm a niewoli?

Są ludzie, którzy po za porządkiem 
natury, owem prawem  „w członkach n a 
szych," prawem ciała, jak  mówi Apostoł, 
nie uznają innego porządku.

Ale to nie je s t  prawdziwą wolno
ścią. To je s t droga do niewoli. Podda
wanie się namiętnościom , pójście za po
pędem nizkich skłonności natury  pro
wadzi nas do grzechu, który je s t na j
grubszą niewolą. „Grzech je s t tą  potęgą, 
która niweczy szlachetne popędy, tłum i 
dobre postanowienia, osłabia zdolność 
do dobrego i spycha człowieka coraz 
głębiej w niemoc moralną i w stan  bez
nadziejny."

Człowiek czuje tę niewolę i tęskni 
za wybawcą. Tym wybaw cą je s t Chry
stus. „Chrześcijaństwo je s t religią wyba
wienia. „Jeśli was Syn wyswobodzi, pra
wdziwie wolni będziecie" 2) są słowa 
Chrystusa. „Kto z Nim się szczerze zje
dnoczy, otrzyma moc do pragnienia i w y
konywania dobrego i dojdzie do spokoju, 
którego świat dać nie może. Zjednocze
nie z Chrystusem  dokonywa się przez 
wiarę w Chrystusa, przez używanie tych 
środków zbawienia, które On ustanowił, 
i przez modlitwę w Imię Jego."

Atoli do doskonałego szczęścia „dzie
ci Hożych" potrzeba im łączności wzaje
mnej, potrzeba Kościoła Chrystusowego. 
Jak  dziecko bez rodziny, jak  dorastający 
człowiek bez szkoły, jak  obywatel kraju 
bez społeczeństwa—tak chrześcijanin nie 
może się obyć bez Kościoła. W  Kościele 
zaś ci, co są kierownikami innych, kapła
ni i biskupi,—nie mogą być panami, lecz 
sługami braci swoich. „Jeśli Kto chce być

pierwszym, niech będzie ostatnim , niech 
będzie sługą w szystk ich ."1) Są oni, we
dług wyrażenia Apostola, pomocnikami 
wesela braci, pom agają wszystkim do do
skonałego wybawienia, do doskonałej wol
ności."

Tak więc „Ewangelia je s t  doskona
leni prawem  wolności, ona czyni człowie
ka wolnym pod względem moralnym."

W trzeciej części swego Listu pa
sterskiego czcigodny autor przechodzi 
do rozważania wolności ewangelicznej 
pod względem społecznym.

„Człowiek od kolebki do grobu je s t 
zależny od społeczeństwa, w którem  żyje 
i spełnia swe obowiązki." Jakiż tedy je s t 
stosunek człowieka do społeczeństwa? 
Czy jest on i pod tym  względem p ra 
wdziwie wolnym człowiekiem?

Bezwątpienia tak. Należy tylko zacho
wać trzy w arunki, które są niezbędne 
dla każdego człowieka i dla każdego spo
łeczeństwa, jeżeli chcą być prawdziwie 
wolnymi.

W arunkam i tym i są: uszanowanie 
dla prawa, poczucie obowiązku i poczucie 
odpowiedzialności i solidarności wzajemnej.

Że tylko w takiem  społeczeństwie 
może być wolność, w którem  je s t posza
nowanie praw jednostki, o tern nigdy nie 
było wątpliwości. Ale na czem polegają 
prawa jednostki? Jakie one być powinny? 
— Co do tego w różnych czasach ró 
żne były zdania. A utor nader trafnie 
objaśnia ten punkt przypowieścią o n ie
miłosiernym słudze.2) Ów sługa, który 
wtrącił do więzienia swego współsługę, 
że m u nie oddawał długu, — nie uczynił 
nic przeciwnego ówczesnym zwyczajom, 
owszem korzystał z przysługujących so
bie praw. A jednak  towarzysz jego po
padł w bardzo ciężkie położenie, z k tóre
go wyzwala go dopiero dobroć owego 
pana ewangelicznego.

Otóż „czy w społeczeństwie ludz- 
kiem byłaby większa wolność, gdyby

ł) Mat. 26, 41. 
. 2) Jan  8, 34.

0  Mar. 9, 34.
2) Mat 18, 21—35.



H  38 WIADOMOŚCI MARYAW1CKIE. 299

„słudzy" nie pamiętali o tem, że wszyscy 
mają wspólnego Pana Boga? Czy praw a 
wydawane przez rządców tego świata 
byłyby lepsze, gdyby ci nie liczyli się 
z odwieczną sprawiedliwością Boską? Czy- 
by te prawa znalazły większy posłuch 
wśród nas, gdybyśm y mogli sobie po
wiedzieć: to są tylko rozkazy na zasadzie 
prawa silniejszego? Bezwątpienia—nie. 
A co je s t  powodem, że dziś niem a już 
tak okrutnych praw, ja k  wówczas kiedy 
Pan Jezus przytoczył to podobieństwo
0 nielitościwym słudze? Dla czego ludzie 
doszli do przekonania, że takie postępo
wanie je s t  niesprawiedliwe i że to za 
ciężka kara na biednego dłużnika?"

Nauczyła ich tego Ewangelia.
„Prawa społeczne stały  się spraw ie

dliwsze i łagodniejsze przez Ewangelię. 
Nie stało się to przypadkowo, że państw a 
chrześcijańskie przyczyniły się do zaprze
stania handlu niewolnikami, że żony sta 
ły się równemi towarzyszkami małżon
ków, że dzieci są pod opieką prawa... Wi- 
docznem jest, że pod wpływem Ewangelii 
wiele uczyniono w ostatnich czasach dla 
słabszych i uboższych. Najmędrsze i naj- 
hum anitarniejsze prawodawstwo nie może 
się obyć bez Ewangelii."

Ale wolność pod względem społe
cznym wymaga od nas nadto poczucia obo
wiązku. „Im więcej społeczeństwo daje 
praw swym członkom, tem  większe po
winno być w nich poczucie obowiązku. 
Tylko ten naród, w którym  góruje oso
biste poczucie obowiązku bez zewnę
trznego przymusu, je s t  narodem dojrza
łym i rządnym."

„Ewangelia w yrabia w ludziach prze
konanie, które sprawuje wierność we wszy
stkich przejawach życia—wierność wzglę
dem Boga i ludzi. Gdzie ludzie tak  są 
przekonani, tam  niepotrzebny je s t gwałt, 
ani groźba kar. Każdy ufa bliźniemu
1 nawzajem znaj duje zaufanie. W ytw arza się 
wierność we wszystkich spraw ach—m a
łych i wielkich. Gdzie takie przekonanie 
panuje, tam  prawdziwa wolność zagości, 
bo tam je s t poczucie obowiązku. Dopóki

mamy Ewangelię w sercu, jesteśm y zdol
ni być wolnym narodom."

Co się tyczy trzeciego obowiązku 
społecznego, t. j. poczucia solidarności 
i odpowiedzialności wzajemnej, to widzi
my spełnianie jego w społeczeństwach 
chrześcijańskich dość powszechne.

„W obecnych czasach społeczeństwa 
dużo działają na polu filantropijnem. 
Opieka nad ubogimi, chorymi — tworzy 
coraz liczniejsze zakłady dobroczynne. 
W dowy, starcy, sieroty są przedmiotem 
troski publicznej. Społeczeństwo broni 
swych ubogich członków od wyzysku, 
barbarzyństw a ze strony silniejszych, — 
słowem, w każdej potrzebie przychodzi 
im z pomocą.

„Ale skąd to poczucie solidarności 
pochodzi? Ewangelia Chrystusowa je  obu
dziła. Narody chrześcijańskie podniosły 
je  do wysokości prawa, i im więcej na
ród jak i przejęty je s t ideą Chrystusa, 
tem gorliwiej pracuje, aby wolność stała 
się udziałem ogółu."

W szystkie zdobycze nowoczesnej 
ku ltury  społecznej, wszystkie hum anitar
ne prawa i insty tucye—są skutkiem  Ew an
gelii. A zatem „kto lekceważy zasady 
chrześcijańskie, a jednocześnie chwali wol
ność i ludzkość, ten  chwali wodę, którą 
w mieście pije, a szydzi ze źródła, które 
jej dostarcza...

„Tak więc Ewangelia, która głosi tak 
wzniosłe zasady miłości i solidarności 
względem bliźnich, je s t  doskonaleni p ra
wem wolności."

W  taki to sposób znakomity biskup 
Kościoła Szwajcarskiego poucza i przekony
wa czytelnika, że Ewangelia zabezpiecza 
człowiekowi — pojedynczemu i zbiorowe
m u — to najdroższe dla każdego prawo 
wolności, a wolności prawdziwej, wolno
ści synów Bożych.

Dodać należy, że z całego listu wie
je  apostolska prostota, namaszczenie i szcze
rość przekonań, k tóra chwyta za serce 
i pociąga. To też List pasterski czyta się 
nie tylko z zajęciem, ale z prawdziwym 
pożytkiem dla um ysłu i serca.
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W ezwanie do pielgrzym ki.
W szyscy rzym .-katol. b iskupi polscy 

wydali lis ty  pasterskie , zw ołujące lud  na 
uroczystość koronacyi obrazu M. Boskiej 
w Częstochow ie.

L ist A rcyb iskupa W arszaw skiego, 
skreślony  w łasnoręcznie przez tego  do
sto jn ika, ja k  to w idać z treśc i i s ty lu  
odezwy, tak  brzm i w w yjątkach , zam ie
szczonych w M  18 płockiego „M azura:1* -

„Na ten  niebyw ały  obchód zjadą 
D ostojni K siążęta Kościoła, B iskupi, p rzy
będą zastępy kapłanów , popłyną tysiące 
ludu w iernego ze w szystk ich  s tro n  i dziel
nic Polskiego k ra ju .

Idź tedy , lu d u  w ierny , idź, zmocnij 
sięv a wiedz i obacz, co m asz czynić (III 
Król. X X , 22.) Masz nienaw idzieć n ie 
prawości, brzydzić się bezbożnością, a Za
kon P ańsk i miłować. Podążaj ted y  w li
cznych p ielgrzym kach na ten  dzień św ię
ty n a  Ja sn ą  Górę, a będziesz się rozko
szował w P an u  i w M atce Jego, a będziesz 
chodził w św ietle łask  Bożych, w  gorącej 
miłości dla Maryi.

W szyscy jed n ak że  z W as udać się 
tam  nie m ogą, n a to m iast w szyscy, ja k  
jed en  mąż, w inni w tym  obchodzie ucze
stniczyć, jeżeli nie obecnością sw ą i czyn
nym  udziałem , to  p rzynajm niej m yślą, 
sercem , m odlitw ą.

W  tym  więc celu rozporządzam y, 
aby w pam iętnym  dn iu  owym, g d y  pod
niosły obrzęd koronacyi cudow nego O bra
zu N ajśw iętszej P an n y  M aryi Częstochowr- 
skiej odbyw ać się będzie n a  Jasnej Górze, 
po w szystk ich  św iątyn iach  archidyecezyi 
naszej przed nabożeństw em  dzw ony roz
brzm iew ały w ciągu pół godziny, aby k a 
płani sum ę odpraw ili z w ystaw ieniem  
N ajśw iętszego S ak ram en tu  w m onstran- 
cyi, o ile m ożebne, przed obrazem  M atki 
Boskiej C zęstochow skiej, um ajonym  kw ia
tami, w kazaniach zaś objaśnili ludow i 
znaczenie tej w ielkiej uroczystości. Po 
sum ie niech odm ówią L itanię L oretańską, 
odśpiew ają antyfonę: „Pod Twoją O bronę11 
w raz z m odlitw ą za Ojca Świętego. Przy^ 
bierzcie nadto  w dniu  ly m  zielenią i kw ia
tam i obrazy M atki Bożej po dom ach w a
szych i polach, po drogach i cm entarzach, 
aby M aryę w ychw alała o jczysta ziemia 
nasza.

Niech ci, L udu katolicki, te nowe, 
bogate i ozdobne korony Papieskie na  
św iętym  Obrazie C zęstochow skim  świecą,

ja k o  gw iazda prom ienna, k tó ra  Cię p ro 
wadzi do w iększej m iłości Boga i M aryi, 
do głębszej znajom ości Kościoła C h ry s tu 
sowego. N iech ci one będą tarczą wobec 
w szelkich napaści na  Tw ą W iarę św iętą. 
A M atka Boża, P rzenajśw iętsza  P anienka, 
niech otacza nad  W am i w szystkim i Sw ą 
przem ożną opiekę.11

Czczość i p u s tk a  duchow a, ja k a  wieje 
z powyższej odezwy, dostatecznie tłom aczy 
nam  cel je j w łaściw y. Nie ty le  tu  chodzi
0 zachęcenie lu d u  do oddania czci M atce 
Boskiej przez uczczenie je j obrazu s ły n ą 
cego cudam i, ile o to aby  on złożył hołd 
„now ym , bogatym  i ozdobnym  koronom  
P ap iesk im ,11 które, w ed łu g  w yrażenia au 
tora, „n a  św iętym  Obrazie Częstochow skim  
w inny  św iecić ludow i jak o  gw iazda p ro 
m ienna; m ająca go prow adzić do większej 
m iłości B oga i Maryi, do głębokiej znajo
m ości Kościoła C hrystusow ego .11

N adto  korony te, w ed ług  słów do
sto jnego  autora, w inny  być ludow i „ ta r 
czą w obec w szelkich napaści na jego  
św iętą  w iarę .11 B rakuje ty lko zalecenia 
specyalnej an ty fo n y  i m odlitw y ku  czci 
tej nowej tarczy  ochronnej!

Zresztą nie dziw im y się staruszkow i 
przyciśn ię tem u w iekiem  i znękanem u ,,he- 
rezyą m ankietn ików ,11 że nie może się 
zdTTbyć n a  coś lepszego; ale m am y za złe 
doradcom  i pochlebcom  arcybiskupa, k tó 
rzy  ciągnąc zyski od sw ego chlebodaw cy, 
w ystaw ia ją  go na  śm ieszność nie tylko 
wobec „inow ierców  i here ty k ó w ,11 ale
1 „p raw ow iernych1!.

KRONI KA
K R A JO W I I ZAGRANICZNA.

— M inisteryum  ośw iaty  w ypraco
wało projekt, w edług  k tórego  zarząd 
szkół ludow ych w K rólestw ie Polskiem , 
obsługu jących  dwie lub więcej wsi, ma 
być pow ierzony specyalnym  Radom  szkol
nym , złożonym  z rów nej liczby rep rezen 
tan tó w  każdej wsi, płacącej n a  u trzy m a
nie szkoły.

— D la u regu low ania  g ran icy  ro sy j
skiej z C hinam i wzdłuż rzeki A rgun i 
zw ołano kom isyę rosyjsko-chińską, k tó 
ra  w m aju  przystępuje do tej pracy.

— W  prow incyach południow o-za
chodnich zaczęto dośw iadczenia nad  u p ra 
w ą baw ełny.
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—  W y zn aw cy  re lig ii o rm ian o -g reg o - 
ry a ń sk ie j zw rócili s ię  do m a g is tr a tu  o bez
p ła tn e  zao fia ro w an ie  im  p lacu  m ie jsk ie 
g o  p rzy  z b ieg u  u l. K oszykow ej i T eo d o 
r a  pod  b u d o w ę  św ią ty n i ich  w y zn an ia .

— W e d łu g  z e b ra n y c h  przez „ Isk rę “ 
so sn o w ieck ą  szczegó łow ych  d a n y c h , d o 
ty ch czas  zap isało  się u  k o m isa rza  w ło 
śc iań sk ieg o  p o w ia tu  b ęd z iń sk ieg o  n a  w y 
ja z d  n a  S y b e ry ę  2687 m ężczyzn  i 2446 
k o b ie t i dzieci.

—  R ozpoczęto b u d o w ę  szosy  z P ią tk u  
do Zgierza. R obo ty , rozpoczęte  od P ią tk u , 
p o su w a ją  się  w k ie ru n k u  Z gierza, k osz tem  
m ieszk ań có w  m ia s t z a in te re so w an y c h  oraz 
w łaśc ic ie li m a ją tk ó w  o k o licznych  i w ło 
śc ian , zam ieszk a ły ch  w zdłuż b u d u jące j 
się  szosy, a m a jący ch  u z a sa d n io n ą  n adzie ję , 
że po w y b u d o w a n iu  szosy  w zrośn ie  cen a  
p ro d u k tó w  ro ln y c h  i g ru n tó w .

— Klątwa na kościół. K le ry k a ln a  
g a z e ta  lite w sk a  „ S za ltin is"  pod a je  z W i- 
sz ty ń c z a  w iadom ość  n a s tę p u ją c e j treśc i: 
„S m u tn o  te raz  w  W isz ty ń cu . S p lam io n y  
k w ią  kościół, zo sta ł w praw dzie  z n o w u  po- 
k o n sek ro w an y , a le  u su n ię to  zeń  w szy stk ie  
oznak i u ro czy s to śc i i w esela . Z ab ro n io 
no w y s ta w ie n ia  P rzen a jśw . S a k ra m e n tu  
n ie  ty lk o  w  m o n s tra n c y i, ale i w  p u 
szce; o łtarze  ro zeb ran o ; w s trz y m a n o  śp ie 
w y, n a w e t w  czasie  su m y  n ie  w olno 
chórow i śp iew ać ."

Czy ta ją c  tę  w iadom ość, k ażd y  m y ś lą 
cy cz łow iek  zad a je  sob ie  p y tan ie , co to 
za w ró g  re lig ii m ó g ł w  p o d o b n y  sposób  
k a ra ć  kośció ł? T y m czasem  to  j e s t  ro z 
po rządzen ie  A d m in is tra to ra  d y e c e z y i S e j
n eń sk ie j, k tó ry  n ie  d aw n o  kośció ł Be- 
rzn ick i trz y m a ł w  in te rd y k c ie  p rzez k il
k a  lat.

C ała A n g lia  po śm ie rc i k ró la  
E d w a rd a  V II p o g rąży ła  się w  g ru b e j ża 
łobie. Ze w szy s tk ich  s tro n  n ad ch o d zą  do 
L o n d y n u  k o n d o le n c y jn e  depesze i w y razy  
w spółczucia. N a p o g rzeb  zw łok  k ró lew sk ich  
w y b ie ra  się  w ielu  p a n u ją c y c h .

* R ezu lta t w yborów , ja k ie  n ie d a 
w no o d b y ły  się  w e P ra n c y i, w y k aza ł 
u p a d e k  k le ry k a łó w  w  ty m  k ra ju . P a r ty a  
k lery  k a ln o -k o n se r w a ty  w na u tra c iła  w ie
le m an d a tó w . J e s t  to  je d e n  w ięcej d o 
wód, że k le ry k a lizm  u p a d ł w e P ra n c y i, 
i n ie d a  się  w sk rzesić  żad n ą  ag itacy ą .

* W  H iszpan ii o d b y ły  się  w y b o ry  
do p a r la m e n tu . W ed łu g  obliczeń  rz ą d o 
w ych   ̂ re z u lta ty  w ybo ró w  są  n astęp u jące : 
230 libera łów , 104 k o n se rw a ty s tó w , 45 
rep u b lik an ó w  i 1 so cy a lis ta . R eszta: k a 
to licy , k a rliśc i i reg io n iśc i.

* 11 b . m. w  W ie d n iu  d a ły  się 
odczuć d w a  s iln e  w s trz ą śn ie n ia  ziem i.

* D n ia  11 b. m . n a s tą p iło  w  W a 
sz y n g to n ie  odsłon ięc ie  p o m n ik ó w  T a d e 
u sza  K o śc iuszk i i K azim ierza P u ła 
sk iego , dw óch  p o lsk ich  b o h a te ró w , z a 
s łu żo n y ch  w w alce  S tan ó w  Z jednoczonych  
z A n g lią . U ro czy sto ść  ta , w  k tó re j w z ię 
li u d z ia ł —  obok  p rzed s taw ic ie li rz ą d u  
i w sz y s tk ic h  w a rs tw  re p u b lik i a m e ry k a ń 
sk iej —  p rzed s taw ic ie le  T o w arzy s tw  p o l
sk ich  w  A m ery ce , od b y ła  się  w span ia le .

* Szkolnictwo w Westfalii. W  d z ie 
dzin ie  szk o ln ic tw a  zap row adzono  w  W e s t
falii n o w o ść  w  n a jw y ższy m  s to p n iu  in te 
re su ją c ą . J e s t  n ią  a u to n o m ia  szko lna . P o 
leg a  ona  n a  tern:

W  każdej k lasie  uczn iow ie  w y b ie ra ją  
d e leg a ta , k tó re g o  o bow iązk iem  je s t  czu 
w an ie  n a d  h y g ie n ą  i p o rząd k iem . D ele
g ac i k la s  w yższy ch  s ta n o w ią  k o m ite t, d o 
zo ru jący  k o ry ta rz y  i dz iedzińca, n a  k tó 
ry m  uczn iow ie  sp ęd za ją  pauzy . P rezes 
k o m ite tu , rów n ież  z pośród  uczn ió w  w y 
b ie ra ln y , j e s t  p o śred n ik iem  p om iędzy  o g ó 
łem  u czn ió w  a zw ierzch n o ścią  szko lną . 
Oprócz te j is tn ie ją  i in n e  g o d n o śc i, ja k : 
d z ien n ik a rza , b ib lio tek a rza  i m ag azy n ie ra . 
D eleg ac i co c z te ry  m iesiące  zd a ją  sp raw ę  
ze sw y ch  czy n n o śc i w obec u czn ió w  i n a u 
czycieli i s to so w n ie  do ich  sp ra w o w a n ia  
się są  n a  u rzędzie  z a trz y m y w a n i a lbo  też  
zastęp o w an i. W sz y s tk ie  g ło so w an ia  są  t a j 
ne. K arą  n a jw ię k sz ą  d y sc y p lin a rn ą  w  szk o 
le j e s t  pozbaw ien ie  u czn ia  p ra w a  g łosu . 
N auczyc ie le  m a ją  obow iązek  liczen ia  się— 
o ile m ożnośc i —  ze zd an iem  d e leg a tó w  
p rzy  s ta w ia n iu  uczn iom  s to p n i ze sp ra w o 
w a n ia  i p ilności.

S y s te m  te n  da ł r e z u lta ty  w p ro st 
św ie tn e  w  szkole E lb e rfe ld . D eleg ac i o k a 
zali w  zupe łnośc i zro zu m ien ie  sw o ich  obo
w iązków  i m ie li w ie lk i w p ływ  m o ra ln y  
n a  p o stęp o w an ie  w spó łko legów  sw oich. 
W o b ec  te g o  liczne szko ły  n a d re ń sk ie  
w p ro w ad ziły  te n  sy s tem .

* Rzymskie „cnoty“ . J a k i j e s t  z a 
n ik  m o ra ln o śc i w śró d  lu d u  rzy m sk ieg o , 
św iad czy ć  m oże k ro n ik a  w y p ad k ó w  m ie j
scow ych , ch o ćb y  p ie rw sza  lepsza.

W  p rzesz łym  ty g o d n iu  n a  je d n e j 
z n a jg łó w n ie jszy ch  u lic  R zym u— w  biały 
dzień— zo sta ł zam o rd o w an y  ja k iś  p rz e c h o 
d z ień  p rzez zupe łn ie  n iezn an eg o  m u  czło
w ieka . Z b rodn iarz  d o ty ch czas sk ry w a  się 
b ezkarn ie .

T ego  sam ego  d n ia  p ija n y  ro b o tn ik  
zastrze lił sw o ją  żonę, trzech  po licy an tó w , 
k tó rz y  chcieli go sc h w y ta ć  i w  k o ń cu  sa 
m ego  siebie.
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Na drugi dzień 17-letni chłopiec, do
brze podchmielony, zabił palacza z po
cztowego samochodu za to tylko, że pa
lacz zganił mu niegodziwe traktowanie 
starej jakiejś niewiasty.

Tejże nocy do szpitala d e l  la  C o n 
s ol  a z i o n e przywieziono siedm osób, 
ciężko poranionych sztyletem. Cztery z po
śród nich zaraz umarło.

Sprawcą tych wszystkich wypadków 
był alkohol. Każdy „prawy“ Rzymianin 
uważa wino — zwłaszcza z Frascati i Ma
rino — za dar Boży, który w zupełności 
zastąpić mu może wszelkie pożywienie. 
Bije więc tę truciznę jak wodę. Śmiało 
można powiedzieć, że 50 procent ludności 
rzymskiej stanowią nałogowi alkoholicy. 
I co najgorsza, że liczni księża rzymscy, 
inisyonarze rozliczni, sami przyświecają 
ludowi zgubnym przykładem. W  każdej 
o s t e r i i  rzymskiej spotkać można księ
ży, spijających wino. A o s t e r y e  takowe 
są nietykalne—jak papież i kardynałowie, 
bo każdy szynkarz stara się mieć pro- 
tekcyę posła, senatora lub nawet mini
stra.

27)

(C . d .)
I byłby w ten sposób mówił jeszcze 

dłużej swym słodkawym głosem fra Fi
lippo, gdyby mu nie przerwał książę 
Antonio.

„Tak... naturalnie... papież lituje się 
nad moją młodością... Znam doskonale tę 
jego piekielną litość... W  dowód ł a s k i  
przyrzeka mi pewnie zwrócić mój mają
tek rodzinny, który zagrabił na rzecz 
mojej żony, by potem łatwiej porwać 
go w swe chciwe szpony... Ma racyę 
wasz nadworny cynik — don Abondio 
— gdy powiada, że ś. Piotr czuwa nad 
swem patrimonium i nie da nawet papie
żowi, choćby i chciał, nic uronić z dóbr 
apostolskich. Nic dziwnego, papież jedną 
ręką łaskę daje, a dwiema odbiera. Dobra 
więc papieskie ciągle rosną... Pewno 
Sykstus przyrzeka mi przez usta wasze

Z  ŻY CIA  M A R Y W IC K IE G O .

Z owoców ich poznacie je —  czyli skutki misyi 
prawowiernych.

Marcyanna Petryniak, prawowierna 
katoliczka ze wsi Jasień pow. Brzeziń
skiego, dotąd obchodziła się ze swoją mat
ką—Katarzyną Witkowską Maryawitką— 
dobrze. Lecz po powrocie z misyi z Nie- 
sułkowa w piątek po Wniebowstąpieniu 
Pańskiem, w najokropniejszy sposób swo
ją  matkę Maryawitkę znieważyła, nazy
wając ją  szatanem, czarownicą, here- 
tyczką, odstępczynią od Boga, Kościo
ła i papieża—-i kazała się jej wynosić 
czemprędzej z jej domu, gdyż inaczej 
ją  siłą za drzwi wyrzuci. Mąż zaś tej 
„prawowiernej “ córki, Szczepan, kazał 
swojej żonie, żeby biła po twarzy matkę- 
heretyczkę, gdyż ma na to pozwolenie.

W całej okolicy stosunki prawowier
nych względem Maryawitów się pogor
szyły. Prawowierni wprost nie mogą pa
trzeć na Maryawitów i ich prześladują.

M. K.
Niesułków 10/V 1910 r.

wrócić do życia księżnę Izabellę, moją 
matkę lub Paulinę z Salvaterrow Orsini, 
moją żonę?... Nic łatwiejszego jak przy
rzec, a potem niedotrzymać!.. Znani są 
papieże z tego... Powiadacie, że lituje się 
po ojcowsku, a czemu mnie wolności 
pozbawił?... Ma niby m i ł o s i e r d z i e ,  
a czemu ci żołnerze przywlekli mnie tu 
w łańcuchach jak  zbrodniarza... mnie 
księcia i obywatela rzymskiego?.. Podli 
obłudnicy, czemu nie jesteście szczerzy?.. 
Jestem przecież w waszej mocy i — cho
ciaż niewinny — zginąć muszę, bo tak 
w m i ł o s i e r d z i u  swojem postanowił 
pan wasz m i ł o ś c i w y ,  a wy nędzni 
służalcy nie cofniecie się przed podłością... 
Sąd wasz jest niegodną komedyą, bo 
wyrok macie już gotowy... Wzywaliście 
na pomoc Ducha Świętego, a w rzeczy
wistości bluźnicie Mu i urągacie świętym 
natchnieniem Jego... Kończcie więc ry
chlej, co czynić macie, gdyż nie chcę 
dłużej patrzeć oczyma swemi na niego- 
dziwości wasze i obłudę waszą!.. Ah! wy 
podli"!..
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S z k o ła  w  Ł o w ic z u .  Dowiadujemy się, 
że Zarząd parafii Maryawickiej w Łowi
czu, w skutek starań podjętych w war
szawskiej Dyrekcyi naukowej, otrzymał 
od p. Kuratora okręgu naukowego pozwo
lenie na otwarcie w Łowiczu prywatnej, 
ogólnej, jednoklasowej szkoły początko
wej. Szkoła otwarta będzie z początkiem 
roku szkolnego. Uczęszczać do niej będą 
dzieci maryawickie, które wskutek prze
śladowania ze strony księży rzymsko-ka
tolickich, od pięciu lat pozbawione są 
nauki.

Ochronka w Łowiczu zdotychczasowe- 
go pomieszczenia przeniesiona została do do
mu Sióstr Maryawitek przy ulicy Glinki 
N» 74, gdzie została wzorowo urządzona i za
opatrzona we wszystko, co do wychowywa
nia dzieci systemem froeblowskim jest 
potrzebne.

Ochronki w  Ł a ź n ik a c h  i W yg o d z ie  (po
wiat Łowicki). Maryawici w Łaźnikach 
(parafia Zduny) przenieśli ochronkę do 
nowego, specyalnie na ten cel wybudo
wanego domu. W tymże domu otwarte 
będą warsztaty tkackie i szwalnia. Zada
niem tych zakładów będzie pielęgnowanie 
i popieranie wyrobu *wełniaków łowickich, 

^  *__
Mówiąc te słowa szarpnął się w kie

runku sędziów tak silnie, że inkwizytoro
wie zbledli, a oficer pochwycił za miecz 
instyktownie.

Lecz, dźwięk kajdan i krzepkie ra 
miona czuwających nad nim żołnierzy 
przypomniał mu pęta i straszną rzęczy- 
wistość.

Wobec tego fra Filippo nie wysilał 
się już na indagacye. Skinął tylko wy
mownie na żołnierzy, a ci przeprowadzili 
więźnia do M a r o c c h i o .

Była to ponura sala, słabo oświetlo
na, o potężnych złomach granitowych, by 
nawet jęk  ofiar nie przedostał się przez 
nie...

Goście, zebrani na zabawę w rozko
sznych komnatach papieskich na górze 
ani przeczuwali, co się pod ich stopami 
w tej strasznej katowni dzieje...

W Marocchio panował niepodzielnie, 
cały w purpurę przybrany, kat z pomo
cnikami swymi i spełniał wszystkie, na
wet najokrutniejsze rozkazy.

tak pięknych, charakterystycznych i po
żytecznych dla ludu, a tak w Księstwie 
łowickiem obecnie zaniedbywanych.

Zamiłowanie oświaty wśród Marya- 
witów Księstwa Łowickiego wzrasta. Do
wodem tego fakt założenia ochronki we 
wsi W y g o d a .  Ochronka wkrótce będzie 
otwarta.

M sz a ł  w  ję z y k u  h o le n d e r sk im . Kościół 
Staro-Katolicki w Holandyi odprawia już 
Mszę Sw. w języku ojczystym. W Am
sterdamie świeżo opuścił prasę Mszał 
w języku holenderskim, pod następującym 
tytułem: „Misboek ten dienste van de 
Oud-Katholieke kerk van Nederland, uit- 
gegeven volgens bisschoppelijk besluit 
van 6 Januari 1909. Gedrukt te Amster
dam bij te Bock—en Kunstdrukkerij v/'h 
Roułoffzen, Hubner et van Santen, 1910.“

Listy do Redakcyi.

Jak lud nasz jęczy pod jarzmem 
rzymskiego kleru, okazuje się ' z listu, 
który tu podajemy. Skarg podobnych 
wiele otrzymujemy z różnych stron.

Po prawej stronie wejścia przy ko
minku stał miech kowalski, za pomocą 
którego rozżarzano węgle, by nagrzać do 
czerwoności okrutne żelaza, którymi pod- 
sądnych piętnowano, odcinano im człon
ki, wypalano oczy, wyrywano zęby, przy
piekano żywcem.

Po drugiej stronie, w kącie stała 
monstrualna statua — arcydzieło sztuki— 
której wnętrze, dość misternie otwierają
ce się, najeżone było kolcami. Biada te
mu, kto skazany był na zamkięcie w niej. 
Ani jeden członek nie mógł z tych pie
kielnych uścisków wyjść zdrowym.

Tuż przy niej stały dębowe ławy, 
na których wyciągano i torturowano ska
zańców...

Pod stropem rozmaite koła i kółka 
ze zwieszającymi się sznurami były prze
znaczone dla tortur, które lubo osłabiały, 
wyciągały kości ze stawów i do omdle
nia doprowadzały, ale nie zabijały ludzi.

( C. d. n.)
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Przewielebny Księże Dobrodzieju!
Zwracani się do ks. Dobrodzieja 

z prośbą bardzo wielkiej wagi, bo acz
kolwiek ja  jestem  wyznawcą Kościoła
rzymsko-katolickiego, to przecież pozwo
lę sobie na krytykę naszego ks. kanoni
ka R , chociaż to je s t  może grzechem 
roztrząsać sprawy naszych kapłanów, oj
ców i opiekunów, lecz po dokładnem  za
stanowieniu i przypatrzeniu się jego 
postępkom to aż skóra na człowieku cier
pnie, jak  to sługa Boży, który codzien
nie na ołtarzu składa Bogu Ofiarę nie- 
krwawą i ma codziennie na swoich rę 
kach i piastuje Jezusa Chrystusa, może 
tak zapomnieć o rzeczach wiecznych dla 
tego doczesnego tak błahego życia tu
na ziemi. Otóż więc obdziera on ludzi
w okrutny sposób. Razu pewnego przy
szła do niego biedna kobiecina i prosi 
o pochowanie męża swojego i powiada, 
że nie ma pieniędzy, bo mąż długo cho
rował. W ięc przewielebny nasz ks. kano
nik pyta się: „A boż to nie macie pierzyny 
albo krowy? To sprzedajcie i mnie za po
chowanie ciała macie zapłacić." I wiele 
jeszcze innych rzeczy, k tórych wiele mo- 
żnaby przytoczyć, jak  naprzykład—ludzie, 
którzy chodzą do Prus na robotę, to gdy 
przyjdą z zarobku, muszą dać rubla 
z głowy, a potem gdy chodzi po kolę
dzie, tak samo i gdy się żenią, to przy 
zapowiedziach też po rublu. Lecz to naj
gorsze, że gdy wychodzą, to naturalnie 
którzy wychodzą przed W ielkanocą, to 
chcą tutaj w kraju być u św. Spowiedzi. 
To jeżeli taki nie da rubla, to ksiądz nie

wyspowiada, Ale żeby to te pieniądze
obracał na ten przybytek Boży, toby
każdy z chęcią pośpieszył z pomocą, bo 
ludek tu  je s t  pobożny. Lecz niestety, po
mimo tych wszystkich ofiar kościół 
je s t  obdarty, zakurzony. To samo i z cho
rągwiami, poobdzierane, niektóre tylko 
na paru nitkach się trzym ają. A ksiądz 
je s t u nas nie od dzisiaj, bo przeszło
dwanaście lat, i z tego powodu pomię
dzy ludem je s t wielkie rozgoryczenie, bo 
nie mamy pasterza lecz wilka, k tóry  rad- 
by pożreć owce, W ięc ja, choć jeszcze 
nie znam księży, którzy niosą ukojenie 
w sm utkach, pociechę w utrapieniu, 
i osłodę chwil gorzkich, jak ie  człowiek 
je s t zmuszony przechodzić wśród tego
życia doczesnego,—jestem  przekonany, że 
to wszystko mogę tylko osięgnąć w Ko
ściele, gdzie panują zasady miłości Boga 
i bliźniego, gdzie niema pana ani żebra
ka, lecz wobec Boga są wszyscy równi, 
bo jestem  przeświadczony z tych kilku 
num erów „W iadomości M aryawickich", 
które dostałem od jednego kolejarza bę
dąc w Piotrkowie. Więc prosiłbym bardzo
0 przysłanie kilku num erów „Wiadomości"
1 jakiego żywszego słowa,

Z głębokiem poważaniem.
X
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Pierwszy Maryawicki
Z A K Ł A D  M A L A R S K O - D E K O R A C Y J N Y

w  Lesznie,

pod zarządem artysty malarza

Konstantego Czarneckiego.
Zakład przyjmuje wszelkie zamówienia wchodzące w zakres sztuki malarsko- 

.  zdobniczej.
Specyalnośc: artystyczne malowanie kościołów, odnawianie starych

malowideł.
Ceny m o żliw ie  ii iz k ie !  - - - - -  ~  Ceny m o ż liw ie  n iz k ie !
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